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Arcybiskup Henryk 
Hoser przekazał 
Kleryckiemu 
Instytutowi 
Zakonnemu
Chemin Neuf 
opiekę nad parafi ą 
Opatrzności Bożej.

W uroczystościach, które odbyły 
się 4 września w Wesołej, wziął 

udział między innymi o. Laurente Fa-
bre – założyciel i odpowiedzialny za 
Wspólnotę Chemin Neuf (Nowa Dro-
ga). Szczególnym powołaniem wspól-
noty jest praca na rzecz pojednania 
i jedności – w Kościele, w rodzinach 
i między narodami. Podczas Mszy św. 
abp Henryk Hoser zapewniał wier-
nych, że tradycyjna praca duszpaster-
ska w parafi i Opatrzności Bożej będzie 
kontynuowana, ale jednocześnie po-
prosił, by kapłani we współpracy ze 
Wspólnotą Chemin Neuf wprowadzali 
nowe, sprawdzone już w wielu miej-
scach rozwiązania duszpasterskie. 

Funkcję nowego proboszcza objął 
ojciec Mariusz Tłokiński. W posłu-
dze duszpasterskiej będzie mu po-
magał o. Sebastian Ostryński. Praski 
ordynariusz prosił także wiernych 
o modlitwę w intencji powołań kapłań-
skich. Przytoczył dane statystyczne, 
z których wynika, że w porównaniu 
z innymi diecezjami, praska ma wciąż 
zbyt mało księży.

Wspólnota Chemin Neuf trafi ła do 
Polski w 1996 r. Dwa lata później bp 
Kazimierz Romaniuk polecił jej pro-
wadzenie w Wesołej Domu Rekolek-
cyjnego, a jego następca, abp Henryk 
Hoser, we wrześniu 2009 r. powierzył 
jej odpowiedzialność za parafi ę pw. 
Matki Bożej Fatimskiej w Mistowie 
k. Mińska Mazowieckiego.

Tomasz Gołąb

Ćwierć wieku w Leśnej Polanie

W ierni Prac Małych i Dużych, 
Gąsek, Gładkowa, Rudy i oko-

licznych miejscowości świętowa-
li jubileusz 25-lecia swojej parafi i 
w  Leśnej Polanie koło Tarczyna. 
Uroczystości przewodniczył kard. 
Kazimierz Nycz. – Dziękujemy Bogu 
za tę historię. Dziękujemy przede 
wszystkim za ludzi i ludziom – mó-
wił metropolita warszawski podczas 
uroczystej Mszy polowej. Parafi a 
Matki Bożej Królowej Polski zosta-
ła erygowana w 1986 roku. Jej po-
czątki sięgają jednak lat 30. XX 
wieku, gdy budowę willi w  Le-
śnej Polanie rozpoczęła rodzina
Lipnickich. – Jedno z pomieszczeń 
przeznaczone było na rodzinną 
kaplicę. Później państwo Lipniccy 
ofiarowali budynek Kościołowi 
– przypomniał ks. Andrzej Rusz-
kowski, proboszcz parafi i w Leśnej 
Polanie. •
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To druga w diecezji praskiej parafi a powierzona wspólnocie założonej 
przez o. Laurenta Fabrego

M odlą się każdej 
środy w samym 

centrum miasta. 
Grupka chrześcij an 
z małych wspólnot 
od roku prowadzi 
przy wyjściu z metra 
ewangelizację połączoną 
ze świadectwami, śpiewem 
i tańcem. Problem w tym, 
że swoją działalność 
nazwali „kościołem 
ulicznym”. A jednocześnie 
uciekają od kojarzenia ich 
działalności z jakąkolwiek 
wspólnotą kościelną. Nie 
mówią o sakramentach, 
niedzielnej Mszy św. 
Czy katolikowi wypada 
bezwarunkowo stanąć 
wśród nich? A może 
trzeba wykazać się tu 
roztropnością i religij nych 
uniesień szukać 
we własnej wspólnocie 
Kościoła?
Więcej na str. IV–V.

Zmiany w Warszawie-Wesołej

Bo księży jest za mało
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Pierwszy dzwonek
Edukacja. 1 września ponad 200 
tys. uczniów oraz przedszkolaków 
rozpoczęło nowy rok szkolny. 
Część w nowych bądź wyremon-
towanych placówkach, jak dzieci 
z Białołęki, gdzie rozbudowano 
3 szkoły i 2 przedszkola. Lepsze 
warunki do nauki będą mieli m.in. 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
112. Nowa placówka przy ul. Beren-
sona została przygotowana dla ok. 
700 uczniów. Więcej przestrzeni 
będzie także w Szkole Podsta-
wowej nr 231 przy ul. Juranda ze 
Spychowa oraz w Zespole Szkół nr 
43. Miasto rozbudowało również 
przedszkola przy ul. Strumyko-

wej na Nowodworach oraz przy 
ul. Porajów. W sumie wakacyjne 
remonty objęły blisko 290 placó-
wek. Od początku września działa-
ją także dwa nowe żłobki: przy ul. 
Muszlowej oraz miniżłobek przy 
ul. Prochowej. as

Zagłosuj korespondencyjnie
Wybory parlamentarne. Do 19 
września osoby niepełnosprawne 
mogą zgłaszać w urzędach dzielni-
cowych zamiar głosowania kore-
spondencyjnego. Pakiet wyborczy 
zostanie dostarczony do rąk wybor-
cy najpóźniej tydzień przed dniem 
wyborów. Zgłoszenie powinno 
zawierać: nazwisko i  imię, imię 
ojca, datę urodzenia, numer PESEL, 
oświadczenie o wpisaniu wybor-
cy do rejestru wyborców w danej 
gminie, wskazanie adresu stałego 
zamieszkania, na  który ma być 
wysłany pakiet wyborczy, i kopię 
aktualnego orzeczenia o stopniu 
niepełnosprawności. W zgłoszeniu 

wyborca może zażądać przesłania 
mu wraz z pakietem wyborczym 
nakładek na karty do głosowania 
sporządzonych w alfabecie Brail-
le’a. Zgłoszenie może być dokonane 
ustnie, pisemnie, faksem lub w for-
mie elektronicznej. tg

Wiceszef kapelanów więziennych
Nominacja. Ksiądz  prałat 
dr  Paweł Wojtas z  diecezji war-
szawsko-praskiej, naczelny kape-
lan więziennictwa w Polsce, został 
wiceprezydentem Międzynarodo-
wej Komisji Katolickiego Duszpa-
sterstwa Więziennego. Wyboru 
jego i nowych władz tej organiza-
cji dokonano podczas XIII zjazdu 
krajowych naczelnych kapelanów 
więziennych z  60 państw, który 
obradował w stolicy Kamerunu – 
Jaunde. Szefem Komisji wybrano 
szkockiego kapłana ks.  Briana 
Gowansa. Nowy wiceprzewodni-
czący jest zaangażowany w dusz-
pasterstwo więzienne od  1989  r. 
Będzie zajmował się – w wymia-
rach światowych – promocją 
duszpasterstwa więziennego, 
formowaniem kapelanów i pomo-
cą (przez spotkania z  władzami 
państwowymi) w  zapewnieniu 
swobodnego dostępu kapelanów 
do więźniów i pełnienia posługi 
wśród nich. Ksiądz Paweł Wojtas 

był pierwszym etatowym kapela-
nem największej w Polsce jednostki 
– Aresztu Śledczego na Białołęce 
w Warszawie.  tg

Ksiądz Paweł Wojtas będzie 
odpowiadał za formację 
kapelanów więziennych  
na całym świecie
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Tornister z sercem
Akcja Caritas. 500 najuboższych 
dzieci z diecezji warszawsko-pra-
skiej otrzyma tornistry ze szkol-
nym wyposażeniem, a 60 dzieci 
z  archidiecezji warszawskiej 
dostanie komplet książek. To efekt 
ogólnopolskiej akcji Caritas „Tor-
nister pełen uśmiechów”. Akcja 
ma pomóc w przygotowaniu szkol-
nych wyprawek dla najuboższych 
dzieci i młodzieży. Oprócz typo-
wych szkolnych przyborów, jak 
blok, kredki czy zeszyty, dzieci 
otrzymają również słodycze 
i odzież sportową. – W tym roku 
udało nam się ufundować 10 tys. 
w pełni wyposażonych plecaków 
– mówi Olga Kołtuniak, rzecz-
niczka Caritas. Akcję można było 
wesprzeć, wysyłając płatnego ese-
mesa lub osobiście, kompletując 

wyprawki. Taką praktykę przyjęły 
niektóre stołeczne parafie. as

Akcja Caritas miała  
pomóc dzieciom  
wejść z uśmiechem  
w nowy rok szkolny
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Nowa placówka  
przy ul. Berensona  
przyjęła 700 uczniów

Za chleb i wolność

Wystawa. 2 września przed 
kościołem św. Stanisława Kostki 
otwarto wystawę „Za chleb i wol-
ność. Lata 1978–1981”. – To foto-
graficzne wspomnienie tamtego 
okresu – mówił Sławomir Kar-
piński, prezes Stowarzyszenia 
„13 grudnia”, które organizuje 
wystawę. Na 30 panelach rozsta-
wionych przy domu pielgrzyma 
Amicus znalazło się ponad 400 
zdjęć dokumentalnych. Wśród 
nich fotografie z Festiwalu Pio-

senki Prawdziwej z 1981 r., pierw-
szej pielgrzymki Jana Pawła II 
do Polski i powstania „Solidarno-
ści”. – Nie byłoby jej bez Kościoła 
katolickiego, nie byłoby jej bez 
prymasa Stefana Wyszyńskie-
go, o którego beatyfikację modli-
my się i na którą czekamy – mówił 
podczas otwarcia prof. Jan Żaryn, 
wiceprezes Stowarzyszenia „13 
grudnia”. Wystawę współorga-
nizował Instytut Pamięci Naro-
dowej. tg

Ekspozycję można oglądać do 19 września
to
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Stowarzyszenie 
zatrudniające 
w Warszawie 350 
niepełnosprawnych 
czeka na 
przedłużenie umowy 
dzierżawy terenu 
na Okęciu. Dla 
pracujących tu osób 
utrata zajęcia byłaby 
dramatem.

U mowa na dzierżawę trzy-
hektarowego terenu przy 

ul. Mortkowicza 5, na którym 
stanęła hala do segregacji odpa-
dów, kończy się w październiku. 
Stowarzyszenie Niepełnosprawni 
dla Środowiska EKON podpisało ją 
z władzami miasta w 2008 r. Rad-

ni specjalną uchwałą zezwolili na 
odstąpienie od obowiązku prze-
targowego trybu zawarcia umo-
wy dzierżawy i podpisanie jej na 
okres 25 lat. Ostatecznie prezydent 
miasta Hanna Gronkiewicz-Waltz 
podpisała umowę jedynie na trzy 
lata.

Stowarzyszenie ogrodziło te-
ren, własnymi siłami wyremon-
towało obiekt socjalno-biurowy 
i postawiło dwie hale namiotowe, 
w których pracownicy segregują 
przy taśmach odpady zebrane 
wśród mieszkańców Warszawy 
i  we współpracujących firmach. 
W ciągu miesiąca udaje im się od-
zyskać tu blisko 300 ton cennych 
surowców. – Nie wyobrażam so-
bie, żeby miasto nie zgodziło się 
przedłużyć nam umowy. Dajemy 
zatrudnienie prawie 700 osobom, 
w tym blisko 350 w Warszawie. 85 
proc. zatrudnionych to niepełno-

sprawni, w znacznym i umiarko-
wanym stopniu. Blisko połowa to 
osoby cierpiące na choroby psy-
chiczne. Dla nich jest to nie tylko 
jedyna praca w życiu, ale także – co 
może jest jeszcze ważniejsze – naj-
lepsza terapia – mówi Elżbieta Go-
łębiewska, prezes stowarzyszenia 
EKON.

19 września o  godz. 13 w  ko-
ściele św. Barbary w Śródmieściu 
kard. Kazimierz Nycz odprawi 
dla pracowników i sympatyków 
stowarzyszenia Mszę św. w inten-
cji osób niepełnosprawnych, ich 
godnego życia, pracy zawodowej 
i akceptacji społecznej.

 tg

Praca i terapia przy taśmach

Co dalej z EKONEM?

Załatwią sprawę u urzędzie lub 
pójdą z osobą głuchą do lekarza. 
O wprowadzenie w Warszawie 
dyżurów mobilnych tłumaczy 
języka migowego zwrócił się do 
prezydent miasta radny PO Lech 
Jaworski.

C hcę wysłać list na poczcie i nie 
mogę się dogadać. Nawet pisa-

nie na kartce nie pomaga – żali się 
pan Waldemar, który 1 września 
w ramach gry miejskiej „Miasto 
Głuchych” miał za zadanie zała-
twić kilka spraw, z którymi na co 
dzień borykają się osoby niesłyszą-
ce. W rolę miejskich urzędników 
wcielili się głusi.

Na co dzień sytuacja wyglą-
da odwrotnie – to niesłyszący 
przychodzą do urzędników ze 
swoimi problemami. Na terenie 
Warszawy i okolic jest około 1800 
osób niepełnosprawnych, używa-
jących do komunikacji swoich rąk. 
Miasto w ciągu ostatnich dwóch 
lat przeszkoliło w zakresie pod-
staw języka migowego ok. 350 
pracowników, m.in. strażników 

miejskich, policjantów, pracowni-
ków ośrodków pomocy społecz-
nej czy urzędników z Wydziałów 
Obsługi Mieszkańców. Problem 
pojawia się jednak, gdy do zała-
twienia sprawy potrzeba specja-
listycznego słownictwa i  to nie 
tylko w urzędniczych kwestiach. 
Dlatego Lech Jaworski, radny PO, 
zwrócił się do władz miasta z proś-

bą o wprowadzenie w stolicy dyżu-
rów mobilnych tłumaczy języka 
migowego. – Miasto już dofinan-
sowuje tłumaczy zatrudnionych 
w Polskim Związku Głuchych, ale 
zawsze można sytuację poprawić 
– wyjaśnia Jan Ponulak, naczelnik 
Wydziału Osób Niepełnospraw-
nych warszawskiego Biura Poli-
tyki Społecznej.

Ludmiła Witt z mazowieckiego 
oddziału Polskiego Związku Głu-
chych przyznaje, że potrzeby osób 
niepełnosprawnych są dużo więk-
sze niż możliwości przeszkolonych 
przez miasto ludzi. – W ośrodku 
mamy zatrudnionych sześć osób, 
ale potrzeba nam dodatkowych. 
I  to znających specjalistyczne 
słownictwo, na przykład medycz-
ne. Mobilni tłumacze mogliby re-
agować na przykład na SMS-owe 
zgłoszenia – wyjaśnia.

Jan Ponulak zapowiada rozmo-
wy na temat dyżurów tłumaczy 
języka migowego w  przychod-
niach. – Dodatkowo przygotowu-
jemy przetarg na specjalistyczne 
centrum komputerowe, które ma 
funkcjonować w siedzibie Instytu-
tu Głuchych – wyjaśnia naczelnik. 
Sytuację ma poprawić także ustawa 
o języku migowym, która zacznie 
obowiązywać 1 kwietnia 2012 r. Za-
pewni ona pomoc tłumacza m.in. 
w kontaktach z administracją pu-
bliczną, ZOZ-ami i jednostkami sys-
temu Ratownictwa Medycznego.
 Agata Ślusarczyk

Problemy niesłyszących w stolicy

Cisza przy okienku

Dla pracowników EKON-u segregacja nie jest tylko zwykłą pracą. 
Wielu z nich cierpi na schizofrenię, dlatego inni pracodawcy się 
ich boją. Sortownia to jedyna okazja, by wyjść z domu. I zdrowieć

W urzędzie uczestnicy gry miejskiej mogli skorzystać 
z elektronicznego translatora. Nowoczesne urządzenie Toktutok 
znajduje się, jak na razie, tylko w przychodni w Wołominie
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R uch na  tzw. Patelni 
wzbiera pod wieczór, 
już  po  tym, gdy więk-
szość ludzi wyjdzie z oko-

licznych biur i urzędów. Od roku 
na placu przy wyjściu z Metra Cen-
trum co środę przed godz. 19 ro-
śnie kolejka ludzi biednych i bez-
domnych. Ustawiają się w pobliżu 
drewnianego krzyża ustawionego 
przy wielkich termosach z zupą. 
Obok grupa młodych ludzi rozkła-
da instrumenty muzyczne, próbu-
je mikrofony, zaczyna rozdawać 
ulotki i gazetki. Także kieszonko-
we wydanie Nowego Testamentu, 

które większość ludzi przyjmuje 
z wdzięcznością. Na ścianie widać 
baner z adresem internetowym 
„Kościoła ulicznego”.

Kim są chrześcijanie?
– Nie reprezentujemy jednej 

wspólnoty. Jesteśmy grupą ponad-
denominacyjną – wyjaśnia Paweł 
Bakuła, organizator modlitew-
nego spotkania, który za chwilę 
rozpocznie płomienną przemowę 
do  gęstniejącego tłumu. Oprócz 
około stu bezdomnych na Patelni 
zatrzymują się co chwila nowi prze-
chodnie. Większości śpieszniej jed-
nak do domu niż do słuchania „na-
wiedzonych”. – A daj pan spokój. 
Po co mi to? – obrusza się żwawa 
starsza pani, którą osoby w czer-

wonych koszulkach z angielskim 
napisem „Jezus Cię kocha. On ma 
plan dla twojego życia” zapraszają 
do wspólnej modlitwy. Blisko krę-
ci się młody chłopak z barwnym 
irokezem na głowie, ubrany w czar-
ną skórę z wymownym komunika-
tem na plecach „Jezus mnie zbawił”.

Tych, którzy przystają, dziwi 
to, że wśród nich nie ma żadnego 
księdza. Nie słychać tu o Kościele, 
o Mszy św., o sakramentach. Tyl-
ko o  tym, że  Bóg czeka ze  swoją 
miłością i że zbawienie jest łaską, 
na  którą nie  można samemu za-
służyć. Kilkakrotnie napomkną, 
że religia nie jest potrzebna, bo pro-
wadzi do podziałów. Wystarczy 
Chrystus, który kocha. I  nasza 
odpowiedź. – Witam was w  ko-

ściele, który nie ma ścian i drzwi. 
Do którego można w każdej chwili 
wejść i z niego wyjść. Jesteśmy tu, 
by wylewać Bożą miłość – słychać 
z potężnego głośnika. Świadectwo 
życia przemawiających brzmi 
bardzo radykalnie. Co  chwila 
przerywają śpiewem i modlitwą. 
Kim są ewangelizatorzy z „kościoła 
ulicznego”?

Bóg zabiera ze śmietnika
– Wielu z nas siedziało w wię-

zieniach, byliśmy uzależnieni 
od alkoholu, narkotyków. Ale Jezus 
dotknął dna naszych serc. Jesteśmy 
tu po to, by każdy z was nawiązał 
relację z Jezusem. Bo On zabiera nas 
ze śmietnika naszego życia i sadza, 
jak mówi Psalm 113, wśród książąt 
– zapewnia zebranych Paweł Baku-
ła. O sobie mówi: były dziennikarz 
Polskiego Radia. Przyjechał z Rze-
szowa, bo poczuł, że Bóg dał mu 
do wykonania misję. Myślał kiedyś, 
że Kościół to instytucje, ale spotkał 
działającego w życiu Boga. Sam był 
na dnie, Jezus podał mu dłoń. Teraz 
jest w tym samym Kościele co John 

Wierni ulicy
Ewangelizatorzy na Patelni. W Warszawie od roku rośnie nowy 
kościół. Nie ma murów, ołtarza, ani sakramentów. Ale ma za to 
grono wyznawców, którzy za miskę zupy są gotowi wysłuchać 
kilku głośnych kazań i świadectw o tym, że Jezus ich kocha.

tekst i zdjęcia
Tomasz Gołąb

tomasz.golab@gosc.pl

Najpierw 
słowo Boże, 

potem zupa. 
Ewangelizatorzy 

przez rok  
rozdali jej ponad 

5,5 tys. litrów
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Abraham Godson, czarnoskóry po-
seł z Łodzi – duchowny Kościoła 
Bożego w Chrystusie, chrześcijań-
skiego odłamu protestanckiego 
o  charakterze zielonoświątko-
wym. Ale  wśród organizatorów 
„kościoła ulicznego” są także inne, 
niewielkie wyznania chrześcijań-
skie. Najczęściej o nazwach, które 
w  uszach przeciętnego katolika 
brzmią obco i niezrozumiale. – To, 
co nas łączy, to pragnienie niesienia 
Dobrej Nowiny najuboższym i bez-
domnym, ale nie tylko im. W każdą 
środę, w kościele bez ścian i drzwi, 
uwielbiamy Boga, głosimy Jego 
słowo i pomagamy potrzebującym 
w wyjściu z uzależnienia – mówi 
Paweł Bakuła.

Wśród ewangelizatorów 
są osoby, które zostały ochrzczone 
w Kościele katolickim. Ale później 
od niego odeszły. – Chrzest, pierw-
sza Komunia... To  nie  działało. 
Wciąż czułem, że mi czegoś brakuje 
– mówi jeden z przemawiających. 
Wśród nich nie  ma też żadnych 
przedstawicieli dużych Kościo-
łów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej. – Tego typu ewan-
gelizacja nie  mieści  się w  naszej 
tradycji i nie uczestniczymy w niej. 
Ważniejszy niż głoszenie prostych 
słów kluczy, wytrychów, sloganów, 
wydaje mi się przykład osobistego 
życia. Do rzetelnej rozmowy o Bogu 
potrzeba intymności, ciszy, głębo-
kiej relacji. Ulica nie wydaje mi się 
do tego dobrym miejscem – mówi 
ks.  Michał Jabłoński, proboszcz 
parafii ewangelicko-reformowa-
nej przy al. Solidarności. – Nie bój 
się. Jesteśmy po to, by rozmawiać. 
Jesteśmy jednością. Nie namawia-
my do „przejścia na naszą sektę”. 
Ale chcemy pokazać Tego, który 
nas tu  łączy. On  nie  chce, żebyś 
zginął – słychać na Patelni przy 
Metrze Centrum. Głos niesie się 
także na położone nisko peronach. 
Co chwila tylko zagłuszają go wjeż-
dżające pociągi metra.

Mój Bóg was kocha!
Ruszyli rok temu, 1 września. 

Gościem specjalnym pierwszej 
ewangelizacji w Centrum był Ar-
tur Pawłowski, lider Street Church 
z Calgary w Kanadzie. Przyjechał 
też na pierwszą rocznicę spotkań, 
31 sierpnia. – Byłem u  szczytu. 
Pracowałem u najbogatszych ludzi 
w Grecji. Przed trzydziestką zosta-
łem milionerem – opowiada zebra-
nym na Patelni. – Przechodziłem 
przez wiele tragedii. Nie miałem na-

dziei, gdy jako 19-latek kiwałem się 
stojąc na skraju dachu. Traciłem ją, 
gdy urodził mi się syn, ale nie mógł 
oddychać. Umierał, ale Bóg w nie-
wytłumaczalny dla lekarzy sposób 
go ocalił – dodaje. Artur Pawłowski 
mówi coraz bardziej emocjonalnie 
i coraz głośniej: – Wy też możecie 
zmienić swoje życie: dziś jest dzień 
zbawienia. Głoszę Zbawiciela.

Wyciąganie rąk
– Wolontariusze, podejdźcie 

do ludzi i módlcie się za nich! – 
prawie krzyczy. – Mój Bóg was 
kocha. Ludzie z różnych Kościo-
łów chętnie was przyjmą. Żeby 
dostać posiłek, trzeba wyciągnąć 
ręce, ale tak samo jest z Bożą łaską. 
Wyciągnijcie ręce!

Podnosi niewielu. I  chyba 
nie dlatego, że dłonie mają zajęte 
trzymaniem kajzerki i zupy. Ci, 
którzy zjedli, podchodzą znowu 
na koniec kolejki. Wolontariusze 
proszą jedynie, by nie palić w miej-
scu modlitwy.

Wśród głoszących świadec-
twa jest także człowiek skazany 
za morderstwo. Przedstawia się 
jako pastor jednej ze  wspólnot. 
– Żadna terapia nie wyciągnęła 
mnie z koksu. Jezus to nie żaden 
system religijny, żadna figura 
czy system. Ale nie ma choroby, 
z której On nie może cię uwolnić. 
Dla niego AIDS to nic. Bezpłodność 
to nic. Skończyłem osiem klas pod-
stawówki, moje CV było cieniutkie, 
a pracuję u najbogatszego praco-
dawcy. Jezus ma dziś dla ciebie 
ratunek – przekonuje pastor.

Spotkanie kończy  się późno 
w nocy, grubo po 21.00. Małe grupki 

wolontariuszy jeszcze pro-
wadzą rozmowy z potrze-
bującymi pomocy. Tym, 
którzy chcą podjąć terapię, 
proponują pobyt we wła-
snym ośrodku przy ul. 
Koniecpolskiej. Założony 
w marcu tego roku praski 
ośrodek ma swój własny 
program wychodzenia 
z bezdomności i nałogów. 
Docelowo ma w  nim przebywać 
około 20 osób. Co  poniedziałek 
w kaplicy Ewangelicznych Chrze-
ścijan przy ul. Zagórnej członkowie 
„kościoła ulicznego” organizują mo-
dlitewne spotkanie dla tych, którzy 
wspierają ich przedsięwzięcia.

Przez rok organizatorzy spo-
tkań na  warszawskiej Patelni 
rozdali potrzebującym 10 tysię-

cy posiłków. Ale  żeby 
je dostać, trzeba odstać 
w  kolejce i  wysłuchać 
ewangelizatorów.

Ewangelizacja na uli-
cy nie  jest  w  Kościele 
warszawskim niczym 
nowym. Raz w miesiącu, 
między majem i paździer-
nikiem, grupa katolików 
pod kierunkiem ks. An-

drzeja Grefkowicza, egzorcysty 
i  dyrektora Centrum Formacji 
„Wieczernik” w Magdalence, ewan-
gelizuje w okolicach Barbakanu. 
Ewangelizację uliczną podejmują 
także inne katolickie grupy chary-
zmatyczne, na przykład podczas 
Juwenaliów. Zawsze jednak robią 
to w łączności z Kościołem i w obec-
ności księdza. •

Potrzeba wiedzy i umiaru
Ks. Marek Danielewski
referent ds. ekumenizmu w archidiecezji warszawskiej
– katolikowi nie powinno być obojętne, kto formuje 
jego wiarę. tym bardziej trudno podejmować dialog 
ze wspólnotami chrześcijańskimi, o których wierze 
tak naprawdę niewiele wiadomo. w tym tkwi 

niebezpieczeństwo kontaktu z ulicznymi ewangelizatorami, 
którzy jedynie dość ogólnie mówią o miłości boga. wówczas 
dość trudno rozpoznać, czy to, co głoszą, godzi w moją wiarę. 
osoby organizujące „kościół uliczny” są najczęściej członkami 
tzw. aliansu ewangelicznego. z żadnym z jego nurtów, może 
poza baptystycznymi, kościół katolicki nie utrzymuje dialogu 
ekumenicznego. trzeba więc w podobnych kontaktach wykazać 
umiar i rozsądek. Można oczywiście i powinno się stawiać pytania 
o wiarę i miłość do Chrystusa, ale odpowiedzi należałoby szukać 
najpierw wśród autorytetów własnego kościoła. tym bardziej 
że dla tych, którzy poszukują w swoim życiu czegoś więcej niż 
duszpasterstwo parafialne, ruchy charyzmatyczne w kościele 
katolickim też mają bogatą ofertę.

Kościół uliczny 
gromadzi  
co środę 
około 150 
bezdomnych. 
Wiele osób 
przystaje tu 
także w drodze 
z pracy  
do domu
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Kilkanaście plansz 
przed Domem 
Polonii na Trakcie 
Królewskim 
pozwala na chwilę 
przenieść się myślami 
do miejsc, gdzie 
w granicach dawnej 
Rzeczypospolitej 
królowały maryjne 
wizerunki.

P o 1945 r. wiele maryjnych ob-
razów dotarło do Warszawy 

wraz z  wiernym ludem Podola, 
Wołynia, Polesia, Wileńszczyzny... 
Obywatele Rzeczypospolitej tracili 
majątki swojego życia, ale nie utra-
cili łączności z Kresami, bo dalej 
czcili Madonny z Włodzimierza, 
Trok, Wilna, Lwowa, Smoleńska, 
Kijowa. Madonny kresowe po-
stanowił przypomnieć warsza-
wiakom o. Stanisław Przepierski, 
dominikanin, który od trzech lat 

organizuje w klasztorze na Służe-
wie cykl wykładów mariologicz-
nych „Oto Matka twoja” (najbliższe 
spotkanie, z o. prof. Grzegorzem 
Bartosikiem OFMConv, na temat 
myśli maryjnej św. Maksymilia-
na Marii Kolbego odbędzie  się  
15 września o godz. 19 w klasztor-
nej auli).

Na kilkunastu planszach przed 
budynkiem Domu Polonii, siedzi-
by Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska”, do końca września można 
oglądać obrazy, które przez wie-
ki były czczone na południowo- 
-wschodnich rubieżach II Rzeczy-
pospolitej. – Dzieląc los Polaków 
zmuszonych do  ucieczki w  głąb 

Polski, nazwane zostały Wygnan-
kami i Tułaczkami. Ocalały dzięki 
heroicznej ofiarności duchownych 
i  świeckich, narażających swoją 
wolność, a nawet życie – mówi au-
tor ekspozycji.

Na wystawie poznamy historię 
m.in. obrazów z Jazłowca, Czortko-
wa, Stanisławowa, Żółkwi, Lwowa, 
Podkamienia czy Berdyczowa. Ma-
ryjne wizerunki zostały wybrane 
spośród wielu innych. Przedsta-
wiono je w kolejności koronacji, 
które nastąpiły po 8 września 1717 
r., czyli po udekorowaniu koronami 
wizerunku Jasnogórskiej Królowej 
Polski. Według zamysłu o. Stanisła-
wa Przepierskiego, ich dobór ma 
być także świadectwem współist-
nienia na dawnych kresach Pola-
ków, Ukraińców, Ormian i Żydów. 
Wizerunki kresowych Madonn 
są nie tylko ważnym historycznie 
dowodem godnych naśladowania 
relacji między narodami, ale także 
motywem i inspiracją dla dobrze 
rozumianego sumienia, umie-
jętności przebaczania i trwania 
w miłości. tg

Wystawa na Krakowskim Przedmieściu

Tułaczki i Wygnanki

W Warszawie jest ponad 20 wizerunków Madonn kresowych: 
oryginałów lub kopii. Warto poznać historię niektórych
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Zajezdnia tramwajowa na Pradze

Niemiecki pocisk na rosyjskiej szynie
Nietypowy gong, „święcony” tor 
i tajemnica pewnego sztandaru... 
Gdyby praski zabytek częściej 
był dostępny, z  powodzeniem 
mógłby konkurować z  innymi 
turystycznymi atrakcjami stolicy.

M ichał Kiembrowski, war-
szawski przewodnik  ze Sto-

warzyszenia Klubu Miłośników 
Komunikacji, wycieczki  na tere-
nie praskiej zajezdni oprowadza 
kilka razy do roku. Wybudowa-
na w 1925 r. jest zabytkiem, który 
z  powodzeniem może dołączyć 
do listy turystycznych atrakcji 
stolicy. Problem jednak w tym, 
że wejść na teren przy ul. Kawę-
czyńskiej można rzadko, bo za-
jezdnia wciąż jest czynna, i to całą 
noc.

Wycofując  się w  Warszawy, 
Niemcy wysadzili zajezdnię w po-
wietrze. Hala główna zawaliła się 

do środka, niszcząc tabor. Odgru-
zowujący halę pracownicy znaleźli 
fragment niewybuchu. Odmalowa-
ny na czerwono, przymocowany 
do rosyjskiej szyny, przez długie 
lata służył jako gong ochotniczej 
straży pożarnej mieszczącej się 
na terenie zajezdni. Poświęcony 
w 2000 r. wyjazdowy tor dla tram-
wajarzy stał się już „święconym”, 
stojący dawniej na piasku – „pia-
skowym”, a  ten przy dawnym 
warsztacie elektrycznym – „elek-
trycznym”. Z tych trzech najbo-
gatszą historię ma „elektryczny” 
– zagrał w filmie Andrzeja Wajdy. 
Reżyser wykorzystał także stare 
ogrodzenie zajezdni, które zagra-
ło mury getta w  filmie „Wielki 
Tydzień”. Wojenne czasy pamięta 
także maryjny sztandar ufundo-
wany przez pracowników zajezdni 
w 1930 r. – Ukrywany prawdopo-
dobnie w domu jednego z pracow-

ników przetrwał okupację. Odre-
staurowany przez siostry zakonne 
jest dziś dumą zajezdni – wyjaśnia 
Wojciech Jarosz, kierownik pra-
skiej zajezdni. Wyjeżdżających 
w miasto motorniczych żegna św. 
Krzysztof, ustawiony w okazałej 
kapliczce w 2005 r. z inicjatywy 
miejscowego proboszcza.

Do  końca 2013  r. zabytkowa 
zajezdnia będzie mogła pochwa-
lić  się najnowocześniejszym ta-
borem w stolicy. Do 56 niskopo-
dłogowych tramwajów dołączą 
bowiem następne wagony PESA. 
I tak historia zatoczy koło. Bo gdy 
przed wojną w stolicy jeździły jesz-
cze tramwaje konne, w praskiej 
zajezdni stały już  elektryczne.  
 Agata Ślusarczyk

Wojciech Jarosz pokazuje  
strażacki gong zrobiony  

z fragmentu niewybuchu
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Konkurs „Spoko Senior 2011”

Smartfon zamiast termofora
Jesteś emerytem 
wolontariuszem? 
Albo uczysz się 
języka obcego? 
A może malujesz 
obrazy? Jeśli masz 
ciekawe hobby, 
podziel się nim 
z innymi.

O siemdziesięcioletnia Leokadia 
Bąk z pozoru niczym nie wy-

różnia się na tle innych warszaw-
skich seniorów. Dopiero wystrój 
mieszkania zdradza jej ogromną 
pasję – na  półkach stoją liczne 
trofea: puchary i nagrody zdobyte 
w konkursach – uwaga! – wędkar-
skich. Niecodzienne zaintereso-
wania pani Leokadii zostały doce-
nione przez Stowarzyszenie „mali 
bracia Ubogich”, które w ramach 
konkursu „Spoko Senior” przy-
znało jej pierwszą nagrodę. Szan-
sę na zaprezentowanie ciekawych 
hobby mają też inni – trwa wła-
śnie II edycja konkursu. – Chcemy 
pokazać, że czas na emeryturze 
można spędzić ciekawie. „Spoko 
Senior” to  zachęta, by seniorzy 
dzielili się swoimi pasjami z inny-
mi i dawali przykład aktywnego 
życia – wyjaśnia Joanna Mielcza-
rek ze stowarzyszenia.

Do tegorocznej edycji, która za-
częła się 15 sierpnia, zgłosiło się jak 
na razie kilka osób. Wielu senio-
rów dzwoni i dopytuje o szczegóły, 

stowarzyszenie spodziewa się nie-
długo kolejnych zgłoszeń. A jest 
o  co  powalczyć. Zwyciężczyni 

poprzedniej edycji otrzymała te-
lefon komórkowy. W tym roku, 
jak zapewniają organizatorzy, na-

gród będzie więcej. – Zrywamy 
ze stereotypami, dlatego zdobywca 
pierwszego miejsca zamiast termo-
fora otrzyma smartfon z rocznym 
abonamentem. Pozostałe nagrody 
to m.in. zestaw do speedbadminto-
na, książki i magazyny – wymie-
nia J. Mielczarek. Dodaje także, 
że będą nagrody pocieszenia.

Na konkurs może zgłosić się 
praktycznie każdy, kto chce swo-
im przykładem pokazać innym, 
że życie na emeryturze może być 
twórcze. Wystarczy do  15 paź-
dziernika (na adres e-mail: info@
spokosenior.pl lub pocztą tradycyj-
ną na adres: Stowarzyszenie „mali 
bracia Ubogich”, ul. W. Andersa 13 
lokal 28, 00-159 Warszawa) wysłać 
krótki opis swojego zainteresowa-
nia (nie więcej niż trzy czwarte 
strony), dołączyć zdjęcie (najlepiej 
ilustrujące zainteresowania) oraz 
formularz zgłoszeniowy dostępny 
na stronie www.spokosenior.pl. 
Na konkurs można również zgło-
sić trzecie osoby po  uzyskaniu 
ich zgody.

W zeszłym roku o tytuł Spoko 
Seniora walczyło 30 osób. Oprócz 
Leokadii Bąk w  ścisłym finale 
znalazła się także seniorka, któ-
ra animuje grupę teatralną, oraz 
niewidoma osoba pisząca wiersze. 
– Aktywności mogą być rozma-
ite. Jak na przykład nauka języka 
obcego, pomoc innym, rozwijanie 
swoich zamiłowań artystycznych 
czy poetyckich. Ważne, żeby dzie-
lić się wszystkim, co ciekawe – do-
daje J. Mielczarek.

Agata Ślusarczyk

Tylko przez cztery dni przy Kra-
kowskim Przedmieściu będzie 
można oglądać niezwykłą wy-
stawę pochodzącą z jednej z naj-
większych w Polsce prywatnych 
kolekcji.

O  pasji Marii Parzuchowskiej, 
która od blisko 10 lat zbiera 

święte obrazki z Polski i całego 
świata, pisaliśmy już  miesiąc 

temu. Teraz będzie można obej-
rzeć wycinek jej wielotysięcznej 
kolekcji. Ekspozycja, przygoto-
wana specjalnie na uroczystość 
Podwyższenia Krzyża Świętego, 
święto patronalne bazyliki przy 
Krakowskim Przedmieściu, zaj-
mie część dolnego kościoła. Pani 
Maria pokaże na niej sakralne ob-
razki związane z tematem Krzy-
ża świętego, powstałe na terenie 

Europy od XVII wieku do chwili 
obecnej. – Sama byłam zaskoczo-
na, jak często krzyż był tematem 
twórców świętych obrazków. 
Wiele z  nich to  unikaty, które 
otrzymałam od  osób oglądają-
cych już moje wystawy – mówi 
autorka. Maria Parzuchowska 
osobiście będzie oprowadzać 
po  wystawie. Godzinami może 
opowiadać o  historii kolekcji, 

często „zarażając” swoją pasją wi-
dzów. Warto więc zarezerwować 
dłuższą chwilę, by zajrzeć do dol-
nego kościoła przy Krakowskim 
Przedmieściu 3. gr

wystawa „krzyż święty na obrazku” 
czynna będzie od 11 do 14 września: 
w niedzielę w godz. 7–20, 
a w pozostałe dni w godz. 8–12  
oraz 16–19.30.

Ciekawostka w bazylice świętokrzyskiej

Jak z obrazka

Ubiegłoroczna zwyciężczyni, Leokadia Bąk, dumnie prezentuje 
wędkarskie puchary
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Gość warszawski

zapowiedzi

Sztuka integracji
Dobre Miejsce – katolickie centrum kul-
tury na Bielanach (ul. Dewajtis 3, wejście B) 
zaprasza na Festiwal „Sztuka Integracji 2011” 
organizowany przez Fundację Pomocy Oso-
bom Starszym i Niepełnosprawnym „Zawsze 
Potrzebni”. W ramach festiwalu 12 września 
o godz. 18 wystąpią Chór Kantylena i Wiesława 
Stolarczyk, 13 września o godz. 18 – Oksana Ło-
zińska i grupa Mirage, a 14 września o godz. 18 
– prof. Stanisław Skoczyński i Agata Nizińska 
w kompozycji Stanisława Morytki, „Carmina 
Crucis”. Wstęp wolny.

Etyczny fundraising 
Centrum Nauki Kopernik. 
5. Międzynarodowa Konferencja 
Fundraisingu odbędzie się 13 i 14 
października. Po raz pierwszy 
towarzyszyć jej będzie Kongres Etyki Fundrai- 
singu. Zajęcia poprowadzi ponad 30 trenerów 
z Polski i zagranicy. Kongres zakończy podpi-
sanie Polskiej Deklaracji Etyki Fundraisingu 
przez przedstawicieli polskich organizacji 
pozarządowych. Więcej informacji na www.
fundraising.org.pl/konferencja oraz www.ety-
ka.org.pl. Organizatorem kongresu jest Polskie 
Stowarzyszenie Fundraisingu.

Męczennikom stanu 
wojennego
Pielgrzymka. Dla uczczenia 
30. rocznicy pacyfikacji KWK 
„Wujek” 13 i 14 września bie-
gacze z Knurowa po raz kolejny 
pobiegną do grobu ks. Jerzego Popiełuszki. Start 
odbędzie się tradycyjnie przed pomnikiem po-
ległych górników KWK „Wujek”. Po dotarciu 
do Warszawy do sztafety na ostatnie 19 km przy-
łączy się grupa rowerzystów z warszawskiej 
Akcji Katolickiej, a w pobliżu kościoła św. Sta-
nisława Kostki – grupa warmińsko-mazurska. 
Bieg zakończy wspólna modlitwa nad mogiłą bł. 
ks. Jerzego Popiełuszki. 

Do posłuchania
W eterze. Zastanawiasz 
się, jaka jest twoja dro-
ga w  życiu? Posłuchaj 
w Radiu Warszawa-Pra-
ga tych, którzy swoją 
już znaleźli. Na rozmowy 
z misjonarzami w audycji „Misje nie z tej ziemi” 
w każdą środę o 22.10 zaprasza Magdalena Gro-
nek. Z kolei Marcin Styczeń zaprasza do krainy 
łagodności pełnej lirycznej muzyki. W audycji 
„Muzyka z duszą” czekają spotkania z artysta-
mi z kręgu poezji śpiewanej. Audycje w każdy 
czwartek  o godz. 19.10. •

Nowości w parku im. Janiny Porazińskiej

Chodź, opowiem ci 
bajeczkę...

Pamiętacie Dorotkę, 
co tańcowała dokoluśka ranną 
rosą, nóżką bosą? A może 
tylko Szewczyka Dratewkę 
czy Kozuchę-Kłamczuchę, która 
nauczyła się mówić prawdę? 

B ohaterowie bajek Janiny Porazińskiej jak 
żywi staną w parku, który pod koniec ubie-

głego roku został nazwany imieniem pisarki. 
Osiem alejek zadrzewionego terenu między uli-
cami Solec, Kruczkowskiego i Ludną otrzyma 
nazwy wzięte wprost z wierszyków i opowiadań: 
„Szewczyka Dratewki”, „Dwie Dorotki”, „Kichuś 
majstra Lepigliny”, „Kozucha-Kłamczucha”, „Baj-
ki Iskierki”, „Płomyczek” i „Ele-Mele”. Główna 
parkowa alejka biegnąca przy Przedszkolu nr 44 
otrzyma nazwę „Psotki i Śmieszki”. Na parkanie 
przedszkola i u zbiegu alejek staną już wkrót-
ce rzeźby zaprojektowane przez gruzińskiego 
artystę Zhorę Galstyana. Na razie dwie, a gdy 
znajdą się sponsorzy, kolejne postaci.

Nazwy alejek wybrane zostały w dziecięcym 
plebiscycie. Na pomysł uczczenia w ten sposób 
pisarki wpadła Elżbieta Wolffgram, prezes od-
działu Powiśle Towarzystwa Przyjaciół Warsza-
wy. – W tej dzielnicy pisarka mieszkała do 1944 r. 
Do dziś przy ul. Solec 103 można oglądać figurkę 
Maryi, którą pisarka musiała mijać wielokrot-
nie, aż do upadku powstania – mówi Elżbieta 
Wolffgram.

Zapomnianą dziś nieco Janiną Porazińską 
„zaraziła się” jako dyrektor żoliborskiej bi-
blioteki mieszczącej się w kamienicy przy ul. 
Sułkowskiego 26. Okazało się, że przez 10 lat 
mieszkała w niej także autorka takich bestsel-
lerów, jak „Kichuś majstra Lepigliny”, czy koły-
sanki „Na Wojtusia z popielnika”. Bibliotekarka 
nawiązała kontakt z rodziną i spadkobiercami 
pisarki, uzyskując od nich bezcenne pamiątki. 
Do dziś w bibliotece przy ul. Sułkowskiego oglą-
dać można m.in. order uśmiechu nr 25, pierwsze 
wydania książek Porazińskiej, czy obraz Matki 
Bożej z jej pokoju. – Była niezwykle skromną 
osobą. A przecież całe pokolenia zawdzięczają 
jej wspaniałe wspomnienia z dziecięcej literatu-
ry. To ona podczas zaborów, „żeby dzieci nie za-
pomniały ojczystego języka”, założyła w 1917 r. 
czasopismo „Płomyk”. W latach 1927–1934 kie-
rowała też „Płomyczkiem”. Redakcje obu tych 
czasopism mieściły się niedaleko parku – mówi 
prezes powiślańskiego oddziału TPW.

Uroczyste otwarcie parku planowane jest 29 
września (w urodziny pisarki i niedługo przed 

40. rocznicą jej śmierci przypadającą 3 listopa-
da). Do udziału zostały zaproszone dzieci z war-
szawskich przedszkoli, a także delegacje ze szkół 
im. Janiny Porazińskiej z Mazowsza. Imprezie 
będzie towarzyszyć tematyczna wystawa prac 
dzieci, występ Majki Jeżowskiej i liczne atrakcje. 
W parku stanie też ławka – „Czarodziejska Księ-
ga”, przy której raz w tygodniu aktorzy i wolon-
tariusze będą czytać utwory Janiny Porazińskiej. 
Ufundowała ją posłanka Joanna Fabisiak.

 Tomasz Gołąb
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Elżbieta Wolffgram, pomysłodawczyni 
parku i alejek upamiętniających 
twórczość pisarki poniżej: Rzeźba 
Szewczyka Dratewki stanie w pobliżu 
placu zabaw


